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O pła ta  p r e o u m e r a c y j n a  na 
Kronikę W ia d o m o ś c i  K r a 
jo w y c h  i Z a g ra n ic z n y c h  w y 
nosi :  a) w W a r sz a w ie  r o c z 
nie  r s .  7  ko p .  4 0  (z łp .  48) ;  
b) kw ar ta ln i*  r«. ł kop .  80  
( i łp .  ( 4 ) ;  m ie w ę c z n ie  ko p .  
6 0  <rip. 4).

Na prow inc j i  w Królestwio  
z po cz tą  roczn ie  rs .  ł 4 (zip* 
@0); kw a r ta ln ie  r s .  3 (złp. 
4 0) .  W C e sa rs tw ie  taż  s a 
m a o p ła ta  co na  p r o w in c j i  
w  K ró le s tw ie ,  z d o d a n ie m  
rs .  4 ro c z n ie  lub  I k w a r t a l 
n ie  za k o p e r ty .
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró le s tw a  Polskiego.

I. Przez  Najwyższy rozkaz JEGO CESARSKO -  KRÓLEW
SKIEJ MOŚCI, w y d an y  do  za rządu  cyw ilnego , w W arszaw ie  
dnia  14 (4 4) Maja 1 8 5 6  roku .  — Posun ię ty  za w y s łu g ę  lat: 
z r sd ev  h o n o .  na  a s e s o ra  koleg.:  u rzędn ik  do szczególnych  
p o ru c z e ń  przy  N am ies t .  Król.,  kan ie junk ie r  Tyszkiewicz ,  
i  p o z o s ta w ie n ie m  przy  d o ty c h c z a s o w y m  urzędz ie  d w o r 
skim. —  H. Przez p o s ta n o w ie n ia  N am ies tn ika  Królestwa, 
w  w ydzia le  ce ln y m  przy  kancelar j i  p rzy b o czn e j  N a m ie s tn i 
ka K ró les tw a,  m ianow an i :  nacze ln ik  24j e i p e d y c j i ,  a s e s o r  
koleg. Chełezyński ,  nacze ln ik iem  łó j  e i p e d y c j i ;  p. o. a s e 
so ra ,  a s e s o r  k o łeg .  Chojnacki,  p. o, nuczel. 4ój e ip e d y c j i ;  
f .  o. sek r . ,  r a d c a  h o no .  K arw ow ski,  p. o. a se so ra ;  p o m o 
cnik sekr. ,  r a d c a  h o n o .  W e rn e r ,  p. o. sekr. ;  s ta rszy  u rzęd ,  
kanc. ,  sek r .  gub .  Piętka, p. o. p o m o c  sekr. :  u rzęd .  kanc .  
k o m o ry  celnój N ieszaw a, re g e s .  koleg. Solecki,  s ta rszy m  u -  
r z ę d a ik ie m  kanc.;  m łodszy  u rzęd .  kanc . ,  sekr- g u b  G autier ,  
s ta rszym  u rzęd .  k ance la ry jnym . Z a tw ierdzen i  w u rzędach :  
p. o. se k re ta rza ;  r ad ca  hon, Jaw orsk i ;  p. o. se k re ta rz a ,  sekr.  
koleg. S teczkowski,  i p. o. e z e k u te r a ,  sek r .  koleg. S z y m a ń 
sk i .—  W w ydzia le  komisji  rząd. sp raw ied l iw o śc i ,  m ia n o w a 
ni: a s e s o r  t ry b ' ,  p .  o. p o d sę d k a  s ą d u  po* .  okr.  D ąbr . ,  a s e 
s o r  koleg. S tan .  Targońsk i ,  p  o. sedz iego  t ryb .  cyw. w S u 
w a łkach ,  i p isarz  s ą d u  pok. okr .  R a dom sk iego  w Radomsku. 
And. Majewski,  p. o p o d sę d k a  są d u  pok. okr. T ykoc ińsk ie -  
g o .  P rzeniesiony: p o d sę d ek  s ą d u  pok. okr. Tykocin.  Boles. 
Majewski, na t a l i i  u rząd  do są d u  pok. okr.  D ą b ro w sk ie g o .  
Uw oln iony  od  obow iązk ó w  z p o w o d u  s ła b o śc i  zd row ia  i n a 
b y te g o  p ra w a  do pensji  em ery ta lnó j .  sędzia  t ry b .  cyw. w S u 
w a łkach ,  r ad ca  d w o ru  Adam Ja b ło n o w sk i .  (D. n.)

—  D nia w czorajszego w  ogrod zie Saskim  o d b y 
ła  się  tak d ługo  odkładana z p ow od u  n iep ogod y  
loterja  na korzyści ubogich  w yznania ew an gielick o-  
augsburgsk iego. N ie m ożna pow ied zieć zeby i w czo 
rajszy dzień b y ł p iękny bo zabaw ę w czorajszą, kie
d y  ju ż  gośc ie  zgrom adzać się  zaczęli, przerw ał o 
godzinie Gej deszcz rzęsisty  i k rop listy , jed en  z tych  
d eszczów  co to o k ilkanaście kroków  dalej w  gra
d y  się zam ieniają; jed nak  po ustaniu deszczu  
pom im o zimna Saslu  ogród  zapełnił się, i w sz y s t 
kie b ilety na fanty  rózkUp ione D ziw n y  b y ł w id ok  
tej całej publiczności udającej się n iby to  na letn ią  
przechad :kę w  paltotach  i w atów k acli, i ch u ch a
jącej w, ręce, k tórejtostn ialy^od  zimna. D la  d ale

k ich  czyteln ik ów , k tórzyb y  sądzili, że to p om yłk a  ' 
gazeciarsk iego sp raw ozd aw cy, ośw iad czam y, iż to  
się działo w  W arszaw ie dnia 2go  L ipca 1856 r.

—  W czoraj— Obligi sk arb ow e (oprócz kuponu) 
żądano rs. 83  kop. 98. L isty  zastaw ne I l lg o  okresu  
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 7 1 .—  
N o w a  p ożyczka rossy jsk a  z roku 1854 (oprócz ku
ponu) 5% , żądano rsr. 100 k. 39. P ożyczk a  ro ssy j
ska z 1855 żądano rsr. 100 k. 64 . —  Za półim - 
perjały żądano rs. 5 kop. 16. —  K upon Obi. rs. 1 
k o p .,2 7 9 . L istów  zastaw , k. P / j . —-NoWej p o ży cz
ki rossyjsk iej rs. 1 kop. 1 1 '/9.

K orrespontlencja Kroniki.
Żytom ierz 2 (14 )  Czerwcu 1856  r.

Zanim zdołałem  przed sam ym  sob ą zdać spraw ę, 
z u k oń czonych  przed kilku dniam i w o łyń sk ich  w y-  
borów , uprzedził mnie n iezaw od n ie n ie jed en  kor- 
respondent. Znajdziecie tam zapew ne treściw y  o- 
pis w szystk ich  czynności, i w yczy tac ie  god ne w sp o 
m nienia im iona  P ozosta je  mi w ięc  ty lk o  zw ró
cić u w agę na niektóre szczegó ły , m ogące niejako  
ch arakteryzow ać ogół, i m ieć n ieco rozleglejsze  
znaczenie.

M ieliśm y w  tym  roku zjazd liczn iejszy , niż 
w  przed-ostatn ich  latach , g d y  należało do m ody i 
dobrego tonu, uch ylan ie się  od  tej, pełnej zaszczy
tu p rerogatyw y ob yw atelsk iej. B y ło  jed nak że  
d o ść  m iejsc p ustych , a szczególn iej n iektórzy lu 
dzie m ożniejsi w ahają się  częstokroć, w kroczyć  
w  w yborcze k o ło  sw o ich  w sp ó łob yw ate li. C zyn ie’ 
n ależa łoby teg o  uprzedzenia, d otknąć z lekka u p o
mnieniem opinji publicznej? N ie m am y kam ienia  
obrazy, ani d la  ja sn y c h  n iegd yś im ion, ani dla  
m ożnych . G otow iśm y naw et zupełn ie g łośn o  
od daw ać sp raw ied liw ość jed nym  i drugim , że
b y  n aw et nie zostaw ić  pozoru  stronnictw a, d ia n ie  
p raktycznych  i ch orob liw ych  rojeń, o jak iejś ni
w elacji tow arzysk iej. W iem y  ow szem  i oceniam y, 
ciche a w ażne zasługi w ielu  z nich, w  dziedzinie  
nauk i sztuki. L ecz nie tam m iejsce d la ostatecz
nego zespolen ia  się  z ogółem , który nie zaw sze o d 
daje się  i m oże od d aw ać się czytaniu  ; a mniej j e 
szcze p rzy w y k ł in teresow ać się lu bow n ictw em  i
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T om  I.

(Ciąg dalszy).

M undur tej kaw alerji n arod ow ej b y ł n a s tę 
pujący: c z ec h c ze ry  g ra n a to w e  op ięto  z d w om a  
lam p asam i a rn a ra n to w em i, k urtka g ra n a to w a  
z k o łn ierzem  i rab atam i arnarantow em i, o p ię ta , 
z  w ązkirn s ta n e m , z gu zik am i i szlifam i srebr- 
n em i u o ficerów  i to w a r zy sz ó w ; czapk a am aran
tow a  z barankiem  czarn ym  w  kije p ikow an a, jak  
d zisie jsze  czapk i u łań sk ie , z k ord on em  sreb rn ym  
z am aran tem  p rzeb ijan ym  i tak iein iż kutasam i, 
z lew ej s tro n y  czapki w y ch o d z ił fon taź z b lachy  
srebrnej z cy frą  k ró le w sk ą  i z n ie g o  trz y  p ió r 
ka z la n eg o  sreb ra , a z n ich  w y ch o d z iła  n a  fisz
b in ie k itk a  z b ia ły ch  p iór k ap łon ich  co  w  p o 
w ietrzu  bujała; taśm a od  ła d o w n icy  sreb rn a

7, przetyczkam i srebrnem i na piersiach, na niej 
ładow nica łosia lub z czarnej skóry lakierow a
nej, na klapie na około  obwiedziona pół okrą
g ła  srebrna blacha, w rogach obw ódki serca, 
w pośrodku w laurach cyfra królew ska. P e n 
dent od pałasza z klam rą i cyfrą królew ską sre
brną, taśma sam a srebrna przerabiana w  u k oś
ne prążki am arantow e z takąż obw ódką p od 
wójną w gzygzak, pałasz opraw ny w szajdy  
stalow e, z feleechem  srebrnym , szlify  i ostrogi 
srebrne, but okrzentny. Taki b y ł strój kawa
lerji narodowej zb yt kosztow ny, a tem  sam em  
pow abny w czasie w ojny dla nieprzyjaciela, 
S postrzeżono się prędko na tem  i stąd  plako- 
wane srebrem  ozd ob y, zaczęły zastępow ać sre
bro istotne; K onie w brygadzie b y ły  jednom a- 
ściste i m iarow e, lekkie, dzielne; ca ły  ich in od e-  
runek ze skóry czarnej, u oficerów czapraki a- 
m arantow e z frandzlą srebrną, u szeregow ych  
granatow e ze szlakiem  am arantow ym .

T ow arzysz nosił szlify obie gładkie, broń, 
pałasz, parę p istoletów  w olstrach, proporzec na 
powodzie z chorągiew ką w pól białą w  pół a- 
m arantową. Szeregow y chodził w kaszkiecie  
czarnym  sukiennym  z kitką białą, w łosienną; 
broń, pałasz, proporzec, p isto lety  w  olstrach, 
karabinek na kruczku. T ow arzysz m iał szlify

lubow nikam i sztuki. Zresztą, to ja k o ś  nie po szla- 
checku , od strych ać się od  ob yw ate lsk ich  p osłu g , 
dla czegokolw iek; bo tego u nas niczem  zastąp ić i  
nagrodzić n iepodobna.

P o tym  u stępie, zejdźm y do tego c o  b yło .
W sz y stk ie  praw ie p ow iaty , za led w o niejedno- 

głośn ie , zatrzym ały sw o ich  m arszałków  przeszłe
go trzęęhlecia. N ie było  żad n ych  ślad ów  mniej d o
stojn ych  zab iegów  z ich strony, a n aw et n iektórzy, 
z w yraźuem  pośw ięceniem  osob istych  in teresów , 
lub chęci w ytchnienia , nie m ogli oprzeć się zaszczy
tnym  naleganiom . N ie  je s t  to w ca le  d ow od em  bra
ku ludzi, ja k b y  z ło ś liw o ść  u trzym yw ać chciała. 
W id zie  w  tem raczej n ależy  u trw alający  się  sąd  
opinji publicznej, bez owej próżnej chętki, przeno
szenia lekk om yśln ie jeg o  faw orów  z o so b y  na o so 
by. W iem y przecie, że ty lk o  n iem ow lęctw o tow a
rzyskie, lub  w ygórow an e zepsucie, nadu żyw a pre
ro g a ty w y  d ob row oln ego  w yboru, dając się  p o w o 
d ow ać, n iespokojnym  pokusom  za lada p odszep 
tem lub przyw idzeniem . W  m iarę zaś dojrzew a
nia tow arzystw a  i sk ład ow e je g o  części, gm iny,—  
n iedopuszezają żadnych zmian na ś lep o , bez p o- 
przedniczego obliczenia, czy  zmiana je s t  m oźebną,
1 czy  w  zastosow an iu  od p ow ie oczekiw aniom  i w y 
m aganiom  pow szechnym .

Ze. ten  b y ł p o w ó d  utrzym ania daw n iejszych  mar
sza łków , d ow od zi jeszcze  i to. że niektóre zm iany  
d ok on a ły  się  najspokojniej, za w spólnein  porozu
m ieniem m arszałków  p rzeszłego  trzechlecia, n ow o  
obranego i p ow iatów . L ecz razem, m ieliśm y nau
czające p rzyk łady, że gdzie źle sk ierow ane zd oln o
ści, oszczudlając się zu ch w alstw em  u żyw ały  ku  
sw em u w yniesieniu  środ k ów  p od rzęd n ych — tam, 
p ow szechn e oburzenie, um iało nie ty lk o  karcić, ale  
w  karceniu zachow ać n a leżyty  spokój i pow agę. 
Z w olenn icy  d aw nych  w y b o ro w y ch  w y b ieg ó w , 
kom prom itow ani na każdym  kroku, rażeni byli tak  
potężnie faktem  w ięk szości, n iedopuszczającej się  
żadnych szykan  i zap om n ien ia ; że sam i m usieli 
z a c h o w a ć  się  w  granicach  w ym uszonej p rzyzw oi
tości.

Z goda i jed n o ść  najw ięcej m oże otrzym ały  try-

gtadkie, nam iestnik z jedną gw iazdą na szlifie 
am arantowej, chorąży na srebrze jed n ą  gw iazd 
kę, porucznik dw ie, rotm istrz trzy, m ajor jednę, 
w ice brygadjer dwie, brygadjer trzy belki z ło 
te na srebrze. Srebro było  w yłączną ozdobą  
kawalerji narodowej, inne wojska i półki konne  
u żyw ały  złota. N am iestnik  różnił się od chorą
żego  taśm ą od ładow nicy am arantow ą i takąż 
szlifą. S zeregow i nosili rajtuzy szare z lam pa
sami arnarantowem i. Oficerowie zaś oprócz pa
łasza i p isto letów  w  olstrach innej broni nie u- 
żyw ali, oznaki rangi w mundurach po odbytych  
rewjach otrzym ały  niektóre zm iany.

P ó łk  k o n n y  b u ła w y  p olnej im ienia  B ranic- 
k ich , to  j e s t  K sa w e r e g o  B ran ick iego  h etm an a  
w ielk iego , m un du ry n o s ił ja sn o -z ie lo n e  z o b sz la -  
gam i czarn em i, ze z ło te m . P ieciiota  n osiła  k u rt
ki g ra n a to w e z b ia łem i rajtuzam i i k a szk ie ty  na  
g ło w ie . S tr ze lec  c a ły  m undur m ial z ie lo n y  z w ą -  
zk ą  w y p u stk ą  am aran tow ą, a broń d o sk o n a łe  
sz tu cce  g w in to w e  b ez b agnetu , p o ch o d zą ce  z fa
bryk i krajow ej w K ońskich  w  o p o czy ń sk iem ,  
ce ln ie  b iły  na p ięćset k rok ów . Ci Strzelce b yli 
to  lu d z ie  z w o ln eg o  zaciągu , sk ła d a li s ię  praw ie  
w y łą c z n ie  ze s trze lcó w  d o tą d  s łu żą c y ch  po d w o 
rach*. A rty le r ji, p jo n ieró w , sa p e r ó w , p on ton ie-  
rów , k ozak ów  regu larn ych  gran ow sk ich , u łan ów



iimfu, przy obiorze gubernialnego marszałka. (*) 
D robne zawiści i niemniej drobne, clioć szumne 
pretensje, nie wsparte zasługą, i dobrze skierow a
ną syinpatją, musiały ukryć się i zamilknąć.

W  ogóle, wszystkie posady zależące od wybo
rów , powierzone zostały ludziom godnym zaufa
nia, zasłużonym, lub pragnącym dać się poznać. Nie 
podobna mi tylko przemdozyć, ze na urzędy, szcze
gólniej podsędków w sądach powiatowych, b ra
kło  po większej części pretendentów, może dla te
go, że niektórzy młodzi ludzie przyjmując te po
sady, zdawali się myślić, że dopełniają aktu oby
watelskiej ofiary. Mój Boże ! kiedyś ten urząd 
by ł nagrodą trudów  całego życia, szczytem cichych 
roszczeń spracowanego wiekową prak tyką ju ry 
sty! Dzisiaj dla powodów które zamilczam, upadł 
on w istocie tak nizko, że w oczach ogółu stracił 
ten zaszczytny charak ter,. k tóry  powinien cecho
wać wszystkie wyborowe urzędy. Ale praktyka są
dow a nie je s t tak lekką, jak  to się może wydawać 
niedoświadczonym: i tam trzeba przyłożyć nie ty l
ko pracy mechanicznej, ale i ducha. Zi esztą, są to 
rzeczy tak powszechnie wiadome, że nowo obrani 
zapewne sami wiedzą, jakim  oczekiwaniom mają 
odpowiedzieć.
' Oddając tu  sprawiedliwość dokonanym tegoro
cznym wyborom  n a  W ołyniu, jestem tylko tłum a
czem, jeżeli nie ogółu, to przynajmniej większości. 
Zapisuję w szystko tak jak  było, i nic więcej. Nie 
m yślę więc wcale zaostrzać pióra na jakieś prze
sadne i przesądneapologje, słusznie zkąd-inądrzu- 
conych nam przestróg; i mniej jasnych, chociaż 
niemniej przez to prawdziwych obrazków i uwag 
o naszej prowincji. Dość należyte wywiązanie się 
z jednej publicznej sprawy, jaką  są wybory, nie 
w yrokuje jeszcze o jakiejś bezwzględnej doskona
łości ogółu— i nieoczyszcza jeszcze, ani w ad i na
rowów ogólnych, ani tern bardziej pojedynczych 
zwichnięć i b łędów ; a na jednych i drugich nie 
braknie nam wcale. Przy tern czas dopiero poka
że, o ile obiory, dziś tyle obiecujące, były nieo
mylne.

Zapatrując się nawet bliżej i chłodniej, na w y
borow e czynności, wyznać musimy, że dobre ich 
powodzenie, je s t tern niespodziewańsze, że wszy
scy zbiegli się bez należytego przygotowania, bez 
wzajemnego poprzednio porozumienia. Dla tego, 
część zewnętrzna, (że tak się wyrażę) udała się j a 
koś, gdy część wewnętrzna nie była wcale trąco
ną; została pominiętą całkowicie, jak  owa proje
ktow ana uchw ała przeciw festynom. Nie przyszło 
do narady, jakby wesprzeć środki krzewienia się 
moralności, oświaty i dobrego bytu materjalnego. 
Niejaki postęp w szeregu działań wyborczych, za
wdzięczamy jedynie ludziom dobrych chęci, któ
rych dziś trochę więcej mamy niż przed tem; przez 
co upada powoli jakaś balwochwalska wiara, w pa
rafialne autorytety. Trzechletnia przerwa do przy
szłych wyborów, dość zostawia czasu do namy-

(*) W i a d o m o  c z y t e l n i k o m  n a s z y m ,  że  n a  t e n  u r z ą d  w y 
n i e s i o n y  z o s t a ł  p r a w i e  j e d n o m y ś l n i e  W.  K a ro l  Mikul i cz  b y t y  
m a r s z a ł e k  p o w .  N o w o g r o d z k o - W o h  ń s k i ep o .  (Pr .  U e d  )

siu i rozwagi. Opatrzm y się w czem powinniśmy 
< poprawić siebie i ulepszyć dolę tych, którzy zale

żą od nas pracą: lub nie tylko pracą, ale osobami
naw et  Nie nadym ając się z naszego znalezienia
się, zauważmy czegośmy medokonali jeszcze i na
myślajmy się jak  mamy uczynić zadość naszym 
obowiązkom... Bądźmy jako zapobiegliwy rolnik, 
który, gdy mu ozime nieurodzi zboże, przeoruje
skibę zaraz z w iosny i sieje ja rzynę   Czekajmy
więc cierpliwie.

O koncertach, których mieliśmy około dziesię
ciu i o teatrze przemilczam także, bo chociażbym 
nie był uprzedzonym przez nikogo w tej części 
sprawozdania, lękam się nudzić wyprowadzaniem 
szczegółów, miejscowe tylko mogących mieć zna
czenie. Z chlubą tylko tu zapisuję, że podczas kwe
sty  w kościele katedralnym , w dzień otworzenia 
wyborów, zebrano na tutejszy zakład dobroczyn
ności, sześćset kilkadziesiąt rubli. Powie kto mo
że. ze stokroć więcej rozrzucono mniej korzystnie, 
lecz i za to niech Bóg stokrotnie zapłaci, nie gro
szem, ale bogactwem ducliowem. 0 x 0 = 0 -

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE!.
BPepesse Teleyruficzne.

L o n d y  n 29 C z e r w c a. J. K. W . książę F ry 
deryk Wilhelm pruski wyjechał wczoraj o godzi
nie wpół do dziewiątej wieczorem przez D ow er na 
stały  ląd.

Księżniczka W iktorja pomimo sparzenia ręki, 
ma się zupełnie dobrze.

lJ a r  y  i  29 C z e r w c a. Komisja Ciała praw o
dawczego złożyła już raport w przedmiocie p ro je
ktu praw a o rentach m ających być wyznaczonemi 
księżniczkom orleańskim. R aport wnioskuje za 
przyjęciem tego projektu.

Książe rejent badeński opuścił już Francję.
Cesarz i Cesarzowa przyjmowali wczoraj w St. 

Cloud prezesa i członków komitetu zbierającego 
składki dobrowolne na podarunek dla księcia na
stępcy tronu. Przy tem posłuchaniu objawi! się 
wielki entuzjazm ze strony delegowanych.

M a d r y  t 27 C z e  r to c a. Porządek w W alla- 
dolid został już zupełnie przy wrócony. Niewiado
mo jeszcze kiedy się kortezy odroczą. {Cr. St. A.)

A N G L J A.
Londyn 27 Czerwca. W otum  przez które Izba 

lordów zatwierdziła formułę zamykającą żydom 
przystęp do parlamentu, znalazło w lordzie-ma- 
jorze Londynu, który jak  wiadomo je s t wyznania 
mojżeszowego, niesłychanie grzecznego przeciwni
ka. Zaprosił on na urzędowy obiad, dany wczo
raj, przeszło 200 osób, a między niemi hrabiego 
Derby, pana D israeli, którego samo nazwisko 
Wskazuje jego pochodzenie, i wielu innych człon
ków stronnictw a konserwatywnego, które dostar
czyło wszystkich głosów przeciwnych emancy
pacji żydów. Jak zwykle wznoszono wzajemnie 
rozmaite toasty nader przyjacielskie, a nie powie
dziano ani jednego wyrazu w przedmiocie religij
nych kwestji.

Odpowiadając lordowi-m ajorowi który zwróci!

tatarsko-litewskich i gwardjaków, w masie ze
branych, tych wojsk nie zdarzyło mi się wi
dzieć.

W łaśnie podczas nauk moich szkolnych, kie
dy mieszkaliśmy w Świerżach, brygada W alew
skiego, sztyftowała się w Dubience a pułk bu
ław y polnej w Lubomin. Brygadjer W alewski 
brat stryjeczny wojewody sieradzkiego miesz
kającego na W ołyniu w Tuczynie, a cioteczny 
brat Leona Rulikowskiego z linji rnożdzarskiej, 
bywał często u nas zsw ym  krewnym chorążym  
w tejże brygadzie W incentym Rulikowskim.—  
Ten to sam W alewski brygadjer, który później 
ożeniwszy się z księżniczką Lubotnirską miesz
kał w Połonnem. Porucznik Sluszkiewicz ze 
swoim szwadronem kwaterował w Świerżach. 
W idyw ałem  wtedy majora Manżeta, slużbistę 
który brygadę uczył manewrów wojsk europej
skich; był to ekonomista wielki na swoją ko
rzyść, nie lubiono go też za to w brygadzie, lecz 
b y ł potrzebnym, dla tego, że znał się doskonale 
na manewrach. Później Manżet był brygadjerem; 
dowodził tąże samą W alewskiego brygadą i od

znaczał się walecznością. Przy upadku rewolucji, 
zabrawszy kassę brygady przemknął się z nią 
szczęśliwie pomiędzy austrjakami do Honiatyna 
do domu hrabiego Klemensa Leszczyńskiego, 
tam oficerowie brygady dopedzili go, zaw sty
dzili i kassę mu odebrali. Leszczyński później 
go wyprawił do W łoch. gdzie się formowały le- 
gjony polskie. Takoż widywałem wtenczas to
warzysza Morgulca który później był poruczni
kiem i przyjacielem Józefa Jurjewicza, a oże
niwszy się z Jerliczową, mieszkał w Moszkow- 
cach pod Berdyczowem. Bywali takoż u nas o- 
ficerowie pułku buławy polnej, lecz ich nazwisk 
nie pamiętam.

Chciałem jak najprędzej zostać żołnierzem, 
myśli i zabawy moje były całkiem wojskowe. 
Szanowne zgromadzenie księży pijarów w Cheł
mie, do zabaw studenckich wprowadziło w te
dy musztry wojskowe. Studenci więc od 1-go  
maja bez różnicy, bogatsi i ubożsi nosili mun
dury z śzarego płótna lamowane tasiemką zie
loną. Broń i karabiny były drewniane różnej 
długości podług wzrostu studenta. W idzieć by-

uwagę na historyczną sławę wielkich imion w Iz
bie parów, lord Derby wykazał różnicę jaka  za
chodzi między szlachtą Anglji i innych narodów, 
w tym względzie, że arystokracja szlachecka An- 
glji ciągle odradza się wprowadzaniem w jej ło
no członków społeczeństwa, którzy nie mają sła
wnej genealogji, ale zyskują szlachectwo przez 
słuszną sławę zasługi.

Szlachetny mówca wykazał faktycznie, że po
łowa Izby parów  składa się z członków którzy 
wznieśli się do niej z łona mieszczaństwa i że nie 
ma ani jednego para choćby najwyższej pozycji, 
któregoby potomkowie w drugiem pokoleniu nie 
zespolili się z miejskim stanem. Z tego kojarzenia się 
w ypływ a zarazem utrzymanie porządku i rozró
żnienie stopni, rów ność praw  i utrzymanie dosko
nałej harmonji socjalnej. (Ind. Belge).

— Dzienniki londyńskie otrzym ały wczoraj z ra 
na od ministerstwa spraw  zagranicznych zakomu
nikowanie dwóch depeszy od lorda Clarendon do 
pana Dallas, w odpowiedzi na ostatnie depesze se
kretarza stanu pana Marcy. Podobnie jak  kore
spondencja ministra Stanów Zjednoczonych, tak 
i odpowiedź lorda Clarendon rozdzielona jes t na 
dwie części, jedna tyczy się Ameryki cenłralnój, 
d ruga rekrutow ać.

Jak  powiedział w Izbie niższej lord  Palmerston, 
ton tych depeszy je s t bardzo pojednawczy. T ru 
dno byłoby posunąć dalej umiarkowanie, bez po- 
padnięcia w upokarzający ton prośby. Pan Cramp- 
ton i trzej konsulowie angielscy w Cincinnati, New- 
Y ork i Filadelfji, zostali z determinacją poświę
ceni na ofiarę. M inister angielski upewniając o 
czystości ich zamiarów, ich gorliwości, ich praw o
ści i zdolności, uznaje, że rząd Stanów Zjednoczo 
nych ma sam tylko prawo oceniać czy praw a jego 
zostały zgwałcone i przedsiębrać odpowiednie 
środki jakie mu jego interes i godność podyktuje.

Nie jes t to w zupełności nagana postępowania 
pana Crampton i konsulów, ale przyznać tr :eba, 
że formą bardzo się do niej zbliża, a treścią zu
pełnie. Lord Clarendon posuw a się naw et aż do 
oświadczenia, że w miejscu rządu Stanów Zjedno
czonych, gabinet angielski tak samo by postąpił.

Depesza w przedmiocie Ameryki contralnej je s t 
prostem przyjęciem propozycji sądu polubowne
go, przedstawionej już przez pana Marcy, w celu 
złagodzenia do pewnego punktu przykrego w ra
żenia jakie odpraw a pana Crampton sprawić mu
siała.

Oprócz tych dwóch depesz, Times ogłosił długi 
list pana Crampton posłany w formie uspraw iedli
wiającego memorjalu lordowi Clarendon. Były 
reprezentant angielski podług swego sposobu wi
dzenia przedstawia fakta tyczące się rekrutow ać i 
usiłuje dowieść, że w sprawie tej postępował z pra
wością, otwarcie, zawiadomiwszy pana M arcy o 
swoich zamiarach i o swojem silnem pragnieniu 
szanowania praw  krajowych! W edług zapewnień 
pana Crampton, pan M arcy pochw alał te projekta, 
i oświadczył, że nie widzi w nich nic przeciwnego 
prawom neutralności.

Jak tylko Izba gmin dowiedziała się o treści

ło przyjemnie jak malce od siedmiu do dziesię
ciu lat z całą zręcznością wieku dojrzałego wy
rabiali swą bronią różne manewra wojenne; star
si zaś z klas wyższych, używając broni palnej i 
dając z niej ognia, nieraz zawstydzali nowo sztyf- 
tującego się pułku żołnierzy. Ksiądz prefekt o- 
bechy w dnie rekreacji na placu musztry, mia
nował oficerów podług odznaczających się zdol
ności. Taka zabawa wielki w p ływ wywierała 
na um ysły, pogardzili wtedy studenci nawet 
ulubionem prześladowaniem żydów po ulicach. 
Każden malec cenił się wyżej nad wiek swój, a 
nawet policja księdza prefekta nabrała tęgości, 
bo kaprale i gifrejtery tej zaimprowizowanej 
gwardji, czuwali nad zdrożnościami młodzieży.

(Dalszy ciąg nastąpi).



tych dokumentów, pan Moore, k tóry  ma przed
stawić mocję nagany dla gabinetu z powodu sp ra
wy rekrutowania, zażądał od lorda Palmerston o- 
znaczenia dnia na te rozprawy. Naczelnik gabine
tu  odmówił temu żądaniu, czyniąc uwagę, że do
brze zrozumiany interes kraju  wymaga, aby ta 
kw estja została odroczoną, dopóki nie dowiemy się 
jak ie  wrażenie sprawią w Stanach Zjednoczonych 
depesze hrabiego Clarendon. Pan Moore nie nale
gał dłużej i wypadek ten na tem się skończył.

(Lr Nord).
— Zdaje się, że wypadek pana Simpson, który 

przyszedł w surducie, żółtej kamizelce i czarnym 
krawacie na pokoje Jej Kr. Mości, nie będzie miał 
żadnych złych skutków, bo pau Dallas który na 
miejscu ujął się za swoim współziomkiem i jego 
kamizelką, uznał następnie niewłaściwość tego po
stępku i wyraził żal z powodu tej okoliczności.

Journal des D ibals mówi z tego pow odu:
»Nie jesteśm y czcicielami kostiumu, nie mamy 

żadnego przesądu względem peruki ani uszanowa
nia dla krótkich pantalonów, ale możemy powie
dzieć głośno naszym przyjaciołom Amerykanom, 
żejokrywają się śmiesznością. Jeśli surow y demo
k ra ta  który był bohaterem owej sceny w pałacu 
St. James tak bardzo brzydzi się ubraniem dw or
akiem, któż go przymusił iść na pokoje króle
wskie. A jeśli iniał słabość bardzo pospolitą u 
wielu demokratów, żeby być na dworze i figuro
wać na liście osób prezentowanych, dla czego nie 
zastosował się do przyjętych powszechnie prze
pisów. Byłoby to bardzo smutnem, gdyby chcąc 
być dobrym  republikaninem potrzeba było konie
cznie być źle wychowanym i jeśli je s t co śmieszniej
szego i niedorzeczniejszego jak  pretensje arysto
kracji, to chyba przesadna nadętość demokratów."

(Independance Belge).
A U S T  R  J  A.

Wiedeń 23 czerwca. M arcliese Do Gregorio, 
k tó r / wiezie Jego Eminencji kardynałow i arcybi
skupowi w Zagrzebiu paljusz kardynalski, przy
by ł tu  wczoraj w wieczór z Rzymu i udał się na
tychm iast do J. Emin. Zostaje nieodstępnym to 
warzyszem Jego Eminencji we wszystkich wizy
tach urzędowych aż do chwili doręczenia mu kar
dynalskiego biretu. Przedwczoraj przybył tu  d ru
gi poseł, k tóry wiezie paljusz Jego Eminencji kar
dynałowi Lewickiemu do Lwowa. , (G. Lwów.)

Lwów 27 czerwca. Delegat Jego Swiętobliwości 
Papieża Carlo dc Alvarez przybył dziś do Lwowa 
i po krótkim pobycie odjechał do Uniowa.

( Gazeta Lwowska.)
F r a n c j a .

Paryż 27 Czerwca. Cesarz dopiero 1 lub 2 Lip- 
ca wyjedzie do Plombieres. Pogłoska według któ
rej kardynał Patrizzi ma negocjować z Ojcem świę
tym, w przedmiocie koronacji Napoleona Ulgo 
w przyszłym roku, zdaje się nabierać niejakiej pe
wności.

— Przedwczoraj był wielki obiad w St Cloud; 
między zaproszonemi uważano lorda Cowley i ba
rona Ilotschild, wezwanego umyślnie telegrafem. 
H rabia W alewski wyjeżdżą we wtorek lub środę 
do Ham burga, prawie jednocześnie z wyjazdem 
Cesarza z S t Cloud. Zapow iadają że Plombieres
ma być punktem zebrania się arystokracji i innych 
znakomitości. Już podobno trudno dostać tam 
mieszkania.

—  Depesza donosząca żetrzy pułki armji sprzy
mierzonych wracające z Krymu, zatrzymały się 
w Grecji, potwierdza całe ważne zajęcie, jakie tu 
taj zwrócone je s t na interes tego kraju i Wskazuje, 
że rządy sprzymierzone nie zrzekły się interwencji 
w Grecji, w stopniu, którego na teraz jeszcze nie 
możemy oznaczyć.

Armja angielska zwolna udaje się na statki, ate 
wojsko francuzkie w  Krymie śpieszy się bardzo 
z tą  czynnością. Mówią tu  z7 niejakiem praw dopo
dobieństwem o wielkiej uroczystości wojskowej, 
k tó ra ma się odbyć za powrotem marszałka Pe- 
lissier, i reszty naszych wojsk z W schodu. 
M ówią nawet dziś z niejaką pewnością, że to dla 
tej właśnie uroczystości, a nie dla zbyt jeszcze od
ległej rocznicy 15 sierpnia, nie rozbierają dotąd 
na polach Elizejskich rusztow ań, służących do ił- 
luminacji.

— Zaprzeczają tu  bardzo stanowczo w sferach 
półurzędow ych, wszelkiemu projektowi tajnego 
związku, i przymierza zaczepnego i odpornego 
między Austrją i rządami środkow ych W łoch, 
w  celu wzajemnego poręczenia sobie swoich posia
dłości. Czynią tu  uwagę że niepodobna aby Austrja 
zawierała podobne umowy, znaczące ścisłą przy
jaźń, z domem neapolitańskim naprzykład, w chwi

li, kiedy mu uczyniła dość surowe uwagi i dość nie 
mile przyjęte.

—■ W  całej Francji zajmują się na skalę praw 
dziwie niedorzeczną, projektem praw a o cłach. 
W szystkie Izby handlow e są w poruszeniu, a 
niektóre z nich w ysłały deputow anych do .... na
szych deputowanych. Nie chcą jakoś zrozumieć, 
że cła protekcyjne w tym projekcie są tak w yso
kie, że nasze interesa narodowe są aż nadto ubez
pieczone. Sraiesznem je s t oskarżenie naszego rządu, 
że czyni ustąpienia interesom angielskim. Jaw ność 
rozpraw parlam entarnych dostateczną będzie za
pewne dla rozproszenia tych zarzutów.

— Ciało prawodawcze poświęciło wczorajsze 
swoje posiedzenie żywym rozprawom  nad proje
ktem prawa, w przedmiocie drenażu, przeciw k tó 
remu wielu członków bardzo żywo protestowało.

(Independance Belge).
— W krótce mieć będziemy pełen zajęcia doku

ment w przedmiocie W łoch. Od czasu swojej am
basady w Rzymie i Gaeta w 1849 r., pan Corcel- 
les nie ogłosił nic względem tej ważnej misji. 
Zapow iadają obecnie że ma wkrótce podać ważne 
wiadomości względem w ypadków, których był 
świadkiem, i postrzeżenia jakie zebrał w przed
miocie państw  rzymskich. W nuk jenerała La F a
yette i gorliwy katolik, p. Corcelles będzie mógł 
w swoich opowiadaniach przemówić z powagą, 
jak o  przyjaciel P iusa IX.

W  pośród licznych odwiedzin jakie odbierał, 
legat papiezki zauważył, jak  inówią, nieobecność 
pana Berryer, i wyraził życzenie ujrzenia naszego 
sławnego mówcy. Zawiadomiony o tem życzeniu 
p. Berryer, napisał do kardynała, że gdy jako  legat 
ma zarazem misję polityczną i religijną, on jako 
człowiek polityczny, z powodów łatw ych do zro
zumienia, nie mógł go urzędownie odwidzić, ale 
jak o  katolik, pozostaje niezachwianie wiernym 
i przychylnym  świętemu Ojcu. Tenże sam powód 
niedozwolił ks. Dreux Breze, biskupowi z Moulins, 
znajdować się na ceremonji chrztu.

— Cesarz przesłał panu prefektowi departa
mentu Lot et Garonne, summę 10,000 fran. z w ła
snej prywatnej szkatuły, przeznaczoną na zaradze
nie najbardziej naglącym potrzebom, dotkniętych 
wylewami. Do przesyłki tej dołączony był list, 
którego wyrażenia pełne wysokiej łaskawości, ob
jaw iają całą troskliwość Cesarza dla nieszczęść, 
jak ie  dotknęły ludność tego departam entu, i pra
gnienie przyniesienia im jak  najskuteczniejszej ulgi.

(Le Nord).
P R U S  S Y.

Berlin 26 Czerwca. S łychać znowu o projekcie 
który ma pochodzić od rządu i tyczy się połącze
nia morza Bałtyckiego z morzem północnein, k a 
nałem wielkiego wym iaru i tak głębokim, żeby 
mógł nosić okręta ciężkiego ładunku. Kanał ten 
k tóry  ludzie fachowi uważają za podobny do 
wykonania, zmniejszyłby bardzo ważność kwestji 
cieśnin,uwalniając statki od potrzeby przechodze
nia przez Sund i Bełty i opływania półwyspu 
Jutlandji.

— Pogłoski o zjechaniu się w przyszłym mie
siącu Cesarzów Francji i Austrji, potwierdzają się, 
i zapewniają, że Królowie bawarski i wirtember- 
ski znajdować się także będą na tym zjezdzie.

(Le Nord).
—  W  Prusach głośno potępiają arbitralny system 

jakim  Danja uciska Księztwa niemieckie, które po- 
winnyby być osłonięte przeciw tym nadużyciom 
przez dawniejsze traktaty , praw a fundamentalne 
związku niemieckiego, do którego one należą i p ro
tokół londyński, który zachowując połączenie tych 
prowincji z monarchją duńską, uroczyście przyznał 
praw a i przywileje, jak ich  one dawniej używały.

Rząd pruski zajął się spraw ą Księztw i prze
słał w tych dniach gabinetowi duńskiemu notę, 
nader um iarkowaną i przyjacielską, w której ra 
dzi mu aby cofnął się z drogi, która niebawem do
prowadziłaby go do fatalnych rezultatów. Jeśli 
przyjacielskie przedstawienia rządów niemieckich 
pozostaną bez skutku, w takim razie przedstawio- 
n ą zostanie sejmowi w Frankfurcie ta  spraw a, któ
ra  w tedy przybierze bardzo niepokojące wymiary.

(Le Nord). 
W Ł O C H Y .

- -  Piszą z Medjolanu 21 czerwca:
Niemile sprawiła tu wrażenie wiadomość, że 

hrabia Giulay, który już przygotował się do wy
jazdu do Karlsbadu na parę miesięcy, otrzy
mał rozkaz pozostania w miejscu swoich obo
wiązków.

Widocznem jest, że władze austrjaekie pragną o- 
kazać, że przedsiębiorą wszelkie środki ostrożno

ści, dla przytłumienia pow stania które ma być 
blizkiem wybuchu w Lombardji. To w szystko do
wodzi jednej tylko rzeczy, to jest, że chcianobv 
żeby się te pogłoski sprawdziły. Ale kraj nasz nie 
ma wcale ochoty dać się złapać w sidła, opinja 
publiczna w Lombardji nigdy nie była więcej s ta 
nowczo przeciwną wszelkim zamachom rew olu
cyjnym. Czekają tu cierpliwie w ypadków  i poj
mują, że poruszenie rewolucyjne nie doprow adzi
łoby do niczego więcej, jak  do smutnego rezulta
tu, cofnięcia na Bóg wie jak  długo epoki oswobo
dzenia.

— Choroba jedw abników  żywo zajmuje w szy
stkich. Jest to kwestja dotycząca interesów mate- 
rjalnych niezmiernie ważnych. Uczeni jedw abnicy 
pracują nad wykazaniem pow odów  tej groźnej 
słabości, ale dotychczas nie otrzymali zadow ala
jącego rezultatu. {Le Nord).

— Podczas gdy prassa austrjacka sili się, aby 
wmówić w Europę, że Piemont w strząsany przez 
intrygi demagogów, jes t wielką przeszkodą dla p o 
koju W łoch, gabinet turyński, mówi korrespon- 
dent z tego miasta w Constilulioneiu, przez rozsą
dne oświadczenia, i środki jakie przedsiębierze, 
uspokaja wzburzenie patrjotyzm u obudzone skut
kiem deklaracji kongresu paryzkiego; i aby nie u- 
trudniać postępu iuteresów ogólnej polityki, odło
żył na czas nieograniczony modyfikację gabineto
wą, w której jenerał D urando miał objąć wydział 
spraw  zagranicznych, ponieważ jenerał ten nie dość 
jest obeznany z faktami dyplomatycznemi, a szcze
gólnie z niektóreini tajemnicami.

—  Podczas gdy dzienniki austrjaekie utrzym u
ją , że ludy włoskie nie mają żadnych sympątji dla 
Piem ontu i jego polityki, przedstawionej na kon
gresie paryzkim, hrabia Cavour, k tóry  był głów
nym przedstawicielem tej polityki, otrzym uje cią
gle dow ody i objawy przychylności i uwielbienia, 
ze wszystkich części półwyspu. Toskańczycy za
mówili u rzeźbiarza Vela popiersie, przedstawiają
ce ministra piemonckiego. Sycyljanie i neapoli- 
tańezycy przysłali mu adres, inny podobnyź adres 
otrzymał z Parm y i Modeny, a Rzymianie jak  już 
donosiliśmy, kazali odbić złoty medal na cześć j e 
go. (Jour. des Deb.)

WIADOMOŚCI Z W SCHODU.
— Journal de Francfort. k tóry uważany jes t za 

organ kaneelarji austrjackiej, atakuje dziś z nie
zwykłą zjadliwością stowarzyszenie mołdawskie,
0 którego utworzeniu się wspomnieliśmy nieda
wno według podania Pr. Corresp. W  oczach orga
nu austrjackiego, stowarzyszenie to zgwałciło p ra
wa zwierzehnicze Porty, stawiło się wyżej nad dy
wany ad hoc i przesądza decyzje m ocarstw  któ
re podpisały trak ta t paryzki. M ołdo-wolochy, 
mówi Journal de Francfort. nie mają praw a sto
warzyszania się. Jako mocarstwo zwierzehnicze 
Porta powinna wdać się i rozwiązać to tow a
rzystwo.

— Ost. Deutsche Post w manifestacjach ludności 
Księztw N adduuajskich, na korzyść złączenia ich 
w jedno, chce upatryw ać rękę Prus; dziennik ten 
oskarża otwarcie konsula jeneralnego pruskiego 
pana Meusebacb, że w pływ u jak i posiada u księ
cia Gliika, używa na usługi nienawiści dla Au- 
strji i zarzuca wpółurzędowem u dziennikowi Pr. 
Corresp.. że pierwszy powtórzył adres dywanu 
mołdawskiego i program tow arzystw a patrjotów  
w .Tassy. (Le Nord).

POW SZECH NA W Y STA W A  ROLNICZA 
W  PARYŻU \856 ROKU.

B y d ł o .
W ystaw a która się odbyła w  przeszłym mie

siącu w Paryżu, okazała się więcej niż pomyślną 
próbą. W szystko tu zespoliło się, aby w t('j sta
nowczej okoliczności zapewnić tryum f szlachetnej 
idei. W ielkość i niejako świetność miejsca, liczna
1 rodzaj współubiegających się, piękność i rozmai
tość produktów , natłok zwiedzających, których 
liczba w niektórych dniach przechodziła 40,000, 
szlachetna gościnność Francji, gorliwość] rządów  
a naw et jasność nieba, które najpiękniejszą pogo
dą zastąpiło groźne z początku chmury, w szystko 
składało się, aby nadać wystawie charakter wiel
kiej uroczystości narodowej.

Journal des Debats podaje obszerne spraw ozda
nie w tym przedmiocie, z ktorego tu  niektóre u- 
s tępy  przytoczymy.

W ystaw a dzieliła się na trzy wielkie części: 
zwierzęta gospodarskie, machiny i narzędzia, i na- 
koniec rozmaite płody rolnicze. W  katalogu tych 
ostatnich niedostawało tylko z rodziny narodów 
europejskich: Portugalji, Grecji, Szwecji i Nor-



■wegji; za to mieliśmy tam z Ameryki Stany Zje
dnoczone i Mexyk. Ale na wystawie zwierząt bra
kowało Hiszpanji, W ioch i Algierji, k tó ra nie mo
że się liczyć do Afryki, tylko stanowi istotnie od
dzielną prowincję południowej E uropy.

N a obecnej wystawie w  oddziale zwierząt wi
dzieliśmy woły, owce i trzodę chlewną z jedyna- 
stu  krajów : Francji, Anglji, Belgji, Holandji, Da- 
nji, Prus, Saxonji, W irtembergii, Bawarji, Austrji 
i Szwajcarji, a wszystko to były exemplarze w y
borowe, stanowiące najpiękniejszy zbiór jak i kie
dykolwiek widziano. Oddział ten przedstawił 
miarę rozwoju ducha postępu, zastosowanego do 
hodowli zwierząt i zasługuje tu  na uwagę współ
czesność z postępem przemysłowym i naukowym, 
jako dowód solidarności wszelkich dążności ku 
temu co dobre. Co do bydła, ogniskiem tego^du
cha postępowego nie je s t Francja, chociaż dziś b y 
ła ona teatrem popisu najświetniejszych jego obja
wów. Tern ogniskiem, nie w aham y się wyznać to, 
jest Anglja. Ztaintąd uczyć się możemy gospodar
stw a zwierzęcego, tam są nasi mistrze "" tej gałęzi
rolnictwa. T a m  s p o t y k a m y  i ilość i jakosc; żadna
rasa francuzka lub inna nie dosięgła tej popular- 
ności, jak ą  mają niektóre rasy  angielskie; żadna 
nie rozchodzi się po Europie na tak wielką skalę 
w celu reprodukcji, chociaż prócz Anglji, Szwaj- 
carja i H olandja rozsyła bardzo wiele swego by 
dła, poszukiwanego dla poprawy ras innych. Od 
stu  lat przeszło Anglja i Szkocja same w sobie 
czerpią żywioły swoich postępów, a jeśli szukały 
po za swemi granicami niektórych odmian trzody 
chlewnej, to aż z Chin wybierały sobie takowe. 
Kilka prób krzyżowania z naszemi rasami w celu 
szczególnych użytkowan, nie okazały się odpo- 
wiedniemi powszechnej praktyce. Niemcy nawet, 
które wiele pożyczają z Szwajcarji, bardzo mało 
biorą z Francji, a Hiszpanja dostarcza im tryków  
merynosów. Z odległych krajów, Algierja tylko, 
Przylądek Dobrej Nadziei i A ustralja korzystają 
w celu upowszechnienia cienkich weln, z czystej 
krwi naszych wzorowych owczarń narodowych 
lub prywatnych. . . .

T a  nierówność powodzenia wskazuje jakieś 
błędy produkcji francuzkiej, k tórych nasi sąsiedni 
zakanałowi u n i k n ą ć  u m ie l i .  Byc może że tu  stano
wi różnicę ta okoliczność, iż Anglicy od stu lat 
blizko w hodow li bydła wprowadzili zasadę roz
działu pracy, to je s t specjalności obowiązków, 
względem przyjęcia której I1 rancuzi dotąd się je 
szcze w ahają. I  tak Anglja od koni żąda tylko si
ły  i szybkości, a u wołów nie poszukuje tego wca
le. Rasom Durham , Hereford, Devon i Angus na
znacza samo tylko dostarczanie mięsa, krowom 
z Ayr i wysp kanału daje za główne przeznacze
nie dostawę mleka. Owce przeznaczone są głó
wnie do dawania mięsa, wełna stanowi tu przed
miot zupełnie podrzędny. W  Niemczech przeci
wnie, wełna jes t celem hodowania owiec i stano
wi główny z nich dochód. "W Szwajcarji i Ilolan- 
dji bydło 'rogate trzyma się głównie dla mleka. 
W brew  tym nader trafnym zasadom, we Francji 
z małemi miejscoWemi wyjątkami, żądają od tych 
samych zwierząt i pracy i mięsa, albo mleka i 
mięsa, albo mleka i pracy, utrzym ują, że owce 
powinny daw ać i mięso i wełnę, jednem słowem 
żądają robotników do wszystkiego.

Kto tu ma słuszność a kto się myli, dotąd pozo
staje to w sporze nierozstrzygniętym miedzy ro l
nikami i we Francji większość oświadcza się za 
hodowaniem ras zdatnych do wszelkich pożąda
nych celów, ze względu na oszczędność, ale nie
podobna zaprzeczyć, że rasy  przeznaczone do je 
dnego głównego celu i traktow ane odpowiednio 
tem u założeniu, muszą dosięgać wyższych stopni 
w jednym  obranym przymiocie i to tlómaczy w zna
czmy części specjalną niższość rozmaitych ras 
francuzkich od angielskich, zalecających się poje
dynczo, to tucznością, to mlecznością, co zaś do 
pracy w roli Anglicy prawie zupełnie nie używ ają
rogacizny. . . . .

W szybkim poglądzie jak i zamierzamy tu przed
stawić, niepodobna nam wyliczyć nawet rozmaite 
rasy sprow adzane z północy, w schodu i zachodu. 
W spomnimy tylko jako  o rysie charakterystycz
nym, przystępnym dla każdego, o w attosci me 
których zwierząt.

Za Master Butterfly, b y k a  z. D urham , dw ule
tniego, w łasność podpu łkow nika  T aw ncleyi k tó ry  
o trzym ał pierw szą nagrodę, daw ano  29 ,000  tr. i 
w łaściciel nie chciał go przedać. Za try k a  Soirtji- 
down, p- Jonas W ebb nie chciał w ziąć 10,000 fr.,

W dr uka r n i  J .  U n e e r . —  W o l n o  d r u k o w a ć

a te kw oty chociaż wyjątkowe, są tylko najwyż- 
szemi w długim szeregu dość blizkich im cyfr.

Nowa rasa  szkocka, Angus, której jeden tylko 
exemplarz przedstawiony był na wystawie 1855 
roku, tym  razem wystąpiła z imponującym bata- 
ijonem 30 sztuk, czarnych ja k  heban, bez jednej 
plamki, bez jednego włoska innej barw y i bez ś la 
du rogów. Rolnicy stałego lądu zdziwili się n ie
zmiernie zobaczywszy tak piękne okazy rasy, o 
której .stnieniu prawie nie wiedzieli, a która szcze
gólnie ’na rzeź, przedstawia wysokie przymioty. 
Jednę z krów  rasy  Angus prze dano za 3,600 fr.

Cztery tryki z rasy Hampshire, bardzo inalo do
tąd  znanej we Francji, spraw iły takie same p ra
wie wrażenie podziwieni*. Ponieważ do każdej hi- 
storji chętnie się łączy legenda, i tu zatem z ust 
do ust podawano, że p. Jones Brown, właściciel, 
przez lat dwadzieścia w skrytości pracow ał nad 
utworzeniem tego typu, k tóry  dziś nakoniec przed
stawił oczom świata, z pewnością świetnego try 
umfu. Przyznać należy, że w takim razie zasługa 
człowieka podwyższyła jeszcze w artość w yhodo
wanych przez niego zwierząt.

K row y holenderskie i szwajcarskie, zrodzone i 
wychowane na bujnej trawie, uspraw iedliw iły 
swoją starożytną sławę. Jakże nieoodziwiać i od
mówić wdzięczności i prawie uszanowania zwie
rzęciu, które dostarcza właścicielowi 30 do 40 li
trów  mleka na dzień, to je s t 3 do 4 tysięcy na rok.

(Dalszy ciąg nastąpi).

W iadom ości literackie.
— W  drukarni Jaworskiego w W arszawie w y

szły w tych dniach dwa dzieła W . Jastrzębow skie
go, z dziedziny nauk przyrodzonych, to je s t jedno 
pod tytułem: Stychjologju , czyli nauka o począt
kach wszech rzeczy , wydanie powtórne pomnożo
ne i poprawione; a drugie pod nazwą: Klucz do u- 
kładu przyrodzonego roślin. Pierwsze z tych dzieł 
obejmuje: 1) treściwe powtórzenie nauki o podzia
le przyrodzonym  tworów ziemskich, k tóra obszer
nie jes t wyłożona w Historji naturalnej ogólnej te
goż autora, wyszlćj w drugiem wydaniu r. 1854 
i 2) uwagi naci doskonałością skończoną i postępu
jącą  św iata powszechnego, tudzież nad możnością 
nośladowania pierwszej i pośpieszania drugiej 
przez człowieka, jako  przez istotę najdoskonalszą, 
na obraz i podobieństwo Boże stworzoną; 3) dzie
ło to t. j . Styclijologja obejmuje szczegółowy wy
kład nauki o czworakich początkach, z których i 
przez które otrzymuje teraz człowiek wszystko. 
D rugie z pomienionych dzieł pana Jastrzębow 
skiego, obecnie wyszlych z druku, to je s t Klucz do 
układu przyrodzonego roślin, wskazuje sposób ja 
kim: znalazłszy jak ą  nieznaną, czyjawno- czy skry- 
to-kwiatową, czy sw ojską, czy przysw ojoną ro 
ślinę, można się dowiedzie łatwo i stanowczo, do 
której należy ona przyrodzonej Gromady, Rzędu t 
Rodziny, a zatein jak ie  wskazuje w sobie ogólne, 
odpowiednie tejże Gromadzie, Rzędowi i Rodzinie, 
własności wewnętrzne i jak ich  należy się spodzie
wać z niej użytków zależących od tychże własności. 
Klucz o którym  mowa je s t tylko zapowiednią ob
szerniejszej Botaniki krajowej i do krajow ych po
trzeb zastosowanej, k tórą pan J a s t r z ę b o w s k i ,  na 
wzór wydanej przez siebie roku 1852 Minernlogji, 
ma zamiar wkrótce ogłosić drukiem; ale potrzebu
je  w przód dowiedzieć się od biegłych botaników, 
czy sposób, jakim  zamierza traktow ać całą jej część
djagnostyczną czyli r o z p o z n a w c z ą ,  je s t dobry, czy
też może być w czem popraw iony lub całkiem 
zmieniony, aby mógł służyć szczególniej podczas 
odbyw anych wycieczek botanicznych za środek 
pomocniczy w rozpoznawaniu roślin dziko na na
szej ziemi rosnących i na niej przyswojonych; p ro 
si zatem wszystkich miłośników nauki, ażeby jak  
najrychlej swoje zdania w tym przedmiocie publi
cznie objawić raczyli.

  W y s i e d l  z d r u k u  z e s z y t  CLXXXVII  Bibl joteki  W a r s z a 
wsk i e j  za m i e s i ą c  l i p i e c  i z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  „ K r z y 
s z t o f  U r b a n o w i c z  s t a r o s t a  h u b s k i . "  O b r a z e k  h i s t o r y c z n y  z l i
s t ó w  w ł a s n o r ę c z n y c h  k ró l a  S t a n .  L e s z c z y ń s k i e g o ,  s k r e ś l o n y  
p r z e z  A l e ż .  P r z e ź d z i e c k i e g o .  „ J e r m o ł a  o b r a z k i  w i e j s k i e ,  
p r z e z  J.  1. K r a s z o w s k i e g o  [ d o ko ńc z e n i e ) .  „ T e o f r a s t  i n i e k t ó 
r z y  n o w s i  b a d a c z e  c h a r a k t e r ó w . "  (Z k s i ę g i  s zk i c ó w i f r a g 
m e n t ó w )  d o k o ń c z e n i e .  „ O p o t r z e b i e  i w a r u n k a c h  u s t a w y  
w i e c z y s t o  d z i e r ż a w n ć j "  p r z e z  A u g .  ł l e j l m a n a .  , , t k o n o g r a f j a ' *  
( c z ę ś ć  a r c h e o l o g j i  o gó l n ś j )  o n i m b a c h ,  g lo r y a c n  i s y m b o 
l a c h  ś w i ę t y c h ,  u ż y w a n y c h  na  o b r a z a c h .  7. a r c he o l o g j i  o g ó l -  
nć j  J ó ze f a  Ł e p k o w s k i e g o  ( c i ąg  d a l s z y ) .  W y j ą t ek  z n i e w y -

 W a r s z a w a  dnia Z l C z e r w c a  (3 Lipca)  1856 r oku.  —  P. o.  St;

d a n e g o  j e sz c z e  d z i e ł a  Adol fa  K u d a s i o w i c z a  p .  t .  „ P r ó b k i  f i -  
lozof j i  m o w y "  z a w i e r a j ą c y  c z ę ś ć  w s t ę p u  i r z e cz  o p i ś m i e .  
K r o n i k a  z a g r a n i c z n a  l i t e r a cka ,  n a u k o w a ,  i a r t y s t y c z n a :  B u r 
s a ,  k o m e d j a  P o n s a r d a  w 5 c i u  a k t a c h  w i e r s z e m .  S t u d j a  o 
Ba l za k u  na  k o n k u r s i e  l i t e r a t ó w,  Ba l za k  w p a n t o f l a c h ,  p r z e z  
L e o n a  G oz l a n .  Re l i g j a  n a t u r a l n a ,  p a n a  S i m o n .  W y s t a w a  r o l 
n i c z a  p a r y z k a  S t a t y s t y k a  kolei  ż e l a z n y c h  w  Angl j i ,  p r z e z  
S t e p h e n s o h n a .  W i a d o m o ś c i  l i t e r a ck i e .  —  P o e z j a :  P i e ś ń  n a  
g r o b i e  có r k i ,  W i k t o r a  H u g o ,  p r z e k ł a d  I g n .  B a d e n i e g o .  K r o 
n i k a  l i t e r a c ka :  P a m i ę t n i k  J a n a  C e d r o w s k i e g o  w ł a s n ą  j e g o  
r ę k ą  s p i s a n y ,  z a b y t e k  h i s t o r y c z u y  w i e k u  XVII w y n a l e z i o n y  
p r z e z  k s i ę d z a  J .  M a l y s z e w i c z a ,  P r z e z  J u l j a n a  B a r t o s z e w i 
c z a .  S ł o w o  o s t a t y s t y c e ,  o jćj  z n a c z e n i u ,  w a ż n o ś c i  i p o t r z e 
b i e .  z p o w o d u  dz i e ł a  w y d a n e g o  p o  r o s y j s k u  p .  t. „ O p i s a n i e  
g u b .  K i j o w s k i ć j "  p r z e z  J a n a  F u n d u k l e j a  4  t .  P e t e r s b u r g .  
P r ze z  F.  M.  P r z e g l ą d  m u z y k a l n y ,  p r z e z  M. K.  ( d o k o ń c z e n i e ) .  
K r o n i k a  J a r o s ł a w a  k a n o n i k a  k a t e d r y  p l ock i ó j  z XII w i e ku ,  
p r z e z  W ł  R o z m a i t o ś c i :  n o t a t k i  h i s t o r y c z n e  o s t a r o s t a c h ,  a 
m i a n o w i c i e  m ł a w s k i c h .  K r o n i k a  b i b l j o g r a f i c z n a .  D o n i e s i e n i a  
l i t e r a c k i e .  D o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  za  m.  m a j  r .  b .

R a d a  s z c z e g ó ł o w a  o p i e k u ń c z a  s z p  -  
l a l a  ś. D u c h a  PP .  M a r c i n k a n e  k . —  S t o s o w n i e  
d o  u p o w a ż n i e n i a  R a d y  g ł ó w n ć j  o p i e k u ń c z ć j  z a k ł a d ó w  d o 
b r o c z y n n y c h  z d n i a  i 5  ( 2 7 )  c z e r w c a  r .  b. ,  p o d a j e  d o  p o 
w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i ,  iż w  d n i u  2 3  c z e r w c a  (5  l i pca )  r .  
b .  o g o d z i n i e  5ć j  p o  p o ł u d n i u  o d b ę d z i e  s i ę  p r z e d  R ~ d ą  
s z c z e g ó ł o w ą  w g m a c h u  s z p i t a l n y m  p r z y  u l i c y  K o n w i k t o r -  
s k i e j  w  b .  k o s z a r a c h  S i e r a k o w s k i c h  p o d  N r  2 1 8 1  l i c y t a c j a  
in m i n u s  p r z e z  o p i e c z ę t o w a n e  d e k l a r a c j e ,  a p o t ó m  g ł o ś n a ,  
n a  n i e k t ó r e  r e p e r a c j e  w  d o m u  s z p i t a l n y m  p r z y  u l i c y  P i 
w n e j  p o d  N r  1 1 2  d o k o n a ć  s ię  m a j ą c e ,  a m i a n o w i c i e :  ł )  n a  
u r z ą d z e n i e  r y n n y  w  b r a m i e ,  w y m u r o w a n i e  k a n a ł u  n a  t ęż  
r y n n ę ,  na  r e p e r a c j ę  b r u k u  w  d z i e d z i ń c u ,  d r w a l n i  i ś m i e t n i 
ku  i i n n e  o k a z a ć  s i ę  m o g ą c e  r e p e r a c j e ,  o b l i c z o n e  n n s z l a -  
g . e r a  n a  r s .  1 3 5  kop .  18;  2) na  d a n i e  n o w ć j  p o d ł o g i  w  b r a -  
m i e  w r a z  z m o s t k a m i ,  n a  r e p e r a c j ę  t y n k ó w  w  t e j że  b r a m i e ,  
j a ko  i r e p e r a c j ę  s a m ć j  b r a m y ,  w r e s z c i e  d a n i e  f u t r y n y  n o 
wć j  d o  p i w n i c y ,  c o  a n s z l a g i e m  o b l i c z o n e  z o s t a ł o  n a  Rs  6 7  
k o p .  8 2 .  Ż y c z ą c y  s o b i e  p o d j ą ć  s i ę  p o w y ż s z y c h  r o b ó t ,  w i 
n i e n  z ł o ż y ć  d o  l i c y t a c j i  n a  v a d i u m  r s .  2 0,  o r a z  u d o w o d n i ć  
że  j e s t  w y k w a l i f i k o w a n y m  m a j s t r e m .  S t a r o z a k o n n i  d o  l i cy 
t ac j i  p r z y p u s z c z e n i  n i e  b ę d ą .  W a r u n k i  l i c y t a c y j n e  i a n9 z l a -  
gi  p r z e j r z y ć  m o ż n a  k a ż d o d z i e n n i e  z w y ł ą c z e n i e m  dn i  ś w i ą 
t e c z n y c h ,  w  k a n c e l a r j i  R a d y  s z c z e g ó ł o w ć j  p o d  w s k a z a n y m  
w y ż ć j  n u m e r e m .  D e k l a r a c j e  p r z y j m o w a n e  b ę d ą ,  p o d i u g  u i -  
żćj  z a m i e s z c z o n e g o  w z o r u  d o  g o d z i n y  4ć j  p o  p o ł u d n i a  
w d n i u  d o  l i cy t ac j i  p r z e z n a c z o n y m  —  W a r s z a w a  d n i a  8 
( 2 0 )  c z e r w c a  t 8 5 6  r o k u .  — O p i e k u n  p r e z y d u j ą c y ,  L e w i ń 
s k i . —  S e k r e t a r z  r a d y .  G ó r t n e r .

W z ó r  d o  d e k l a r a c j i .  —  Niżćj  p o d p i s a n y  m a j 
s t e r  p r o f e s j i  NN.  w  s k u t e k  o g ł o s z e n i a  R a d y  s z c z e g ó ł o w ć j  
s zp i t a l a  ś.  D u c h a  P P .  M a r c i n k a n e k  z d n i a  . . . .  r.  b.  Nr . . .  p o 
d a j ę  n i n i e j s zą  d e k l a r a c j ę ,  iż p o d e j m u j ę  s i ę  w y k o n a ć  r o b o t ę  
N N  w y a n s i l a g o w a n ą ,  o d s t ę p u j ą c  n a  r z e c z  s z p i t a l a  NN ( w y 
p i s a ć  l i t e r a mi )  p r o c e n t ó w ,  s k ł a d a m  n»  v a d i u m  rs .  NN.  P i 
s a ł e m  w  W a r s z a w i e  d n i a  NN.  ( p o d p i s  z w y r a ż e o i e m  m i e 
s z k a n i a  to j e s t  n u m e r  d o m u  i ul i cy)

INSTYTUT O R T O P E DY C Z N Y DYRE KT OR A K R U G E R  W B E R 
LINIE,  H A U S S E N S T R A S S E  N r  3 8 .

C h o r y m  c i e r p i ą c y m  n a  s k r z y w i e n i e  k o l u m n y  p a c i e r z o w e j  
l u b  r o z m a i t y c h  c z ł o n k ó w ,  p o l e c a m  z o s t a j ą c y  o d  la t  2 2  p o d  
m o i m  k i e r u n k i e m  i n s t y t u t ,  k t ó r y  p r z e z  s w o j ę  o b s z e r n o ś ć  i 
u r z ą d z e n i e ,  l iczy s i ę  d o  n a j w i ę k s z y c h  w  c a ł y c h  N i e m c z e c h  i 
ł ą czy  w  s o b i e  w s z y s t k o ,  c o  w l e c z e n i u  p o d o b n y c h  s ł a b o ś c i  
j e s t  p o t r z e b n e m .  Z a c h o w y w a n y  p r z e z e m n i e  r a c j o n a l n y  s p o 
s ó b  l e c z e n i a ,  o p a r t y  na  2 2 - l e t n i e m  d o ś w i a d c z e n i u  i p r z e z  
n a j p o w a ż n i e j s z e  z d a n i a  l e k a r z y  b e r l i ń s k i c h  za  d o b r y  u z n a 
ny,  w  p o ł ą c z e n i u  z ś c i ś l e  u r e g u l o w a n y m  s p o s o b e m  życi a ,  n a j 

w ł a ś c i w s z ą  d j e t ą ,  r o z m a i t e m i  k ą p i e l a m i  i o d p o w i e d n i e m i  
r o z r y w k a m i ,  p r z y k ł a d a  s i ę  d o  u s u n i ę c i a  z a s a d n i c z y c h  p r z y 
c z y n  c i e r p i e n i a ,  ( k t ó r e m i  p o  n a j w i ę k s z ć j  c zę ś c i  s ą  s k r o f u ł y ,  
a n g i e l s k a  c h o r o b a ,  n i e  n o r m a l n e  p o ł ą c z e n i e  s o k ó w  i b r a k  
z d r o w ć j  k r w i )  i d o  w y w o ł a n i a  w z m o c n i e n i a  c i a ł a ,  b e z  c z e 
g o  w y l e c z e n i e  j e s t  n i e p o d o b n e m ,  a c o  p r z e z  j e d n o s t r o n n ę  
t y l ko  k u r a c j ę ,  j a k o  to:  g i m n a s t y k ę ,  w y c i ą g a n i a ,  z a w i e s z a n i e ,  
w y g i n a n i e ,  n i e  d a  s i ę  o s i ą g n ą ć ,  o w s z e m  p o w i ę k s z a  s i ę  j e 
s z c z e  s ł a b o ś ć ,  j e ś l i  to w  n i e w l a ś c . w ć j  p o r z e  l u b  b e z  n a l e ż y -  
tćj  r o z t r o p n ć j  t r o s k l i w o ś c i  b y w a  u ż y w a n e ;  z k ą d  p o c h o d z ą  
s k a r m ,  o d  k t ó r y c h  z a c z y n a j ą  s i ę  p r a w i e  w s z y s t k i e  p r z e s y ł a 
n e  m i  l i s t y  r o d z i c ó w  ż ą d a j ą c y c h  m o j ć j  r a d y .

Za  t r a f n o ś c i ą  m o j ć j  m e t o d y  l e c z e n i a  p r z e m a w i a j ą  l i c zno  
s z c z ęś l i we  k u r a c j e ,  j a k i e  n m n i e  o d b y ł y  się,  t u d z i e ż  k w i t n ą 
ca  p o w i e r z c h o w n o ś ć  t ych ,  k t ó r z y  s ię  u m n i e  n a  k u r a c j i  z n a j 
d u j ą  Dla  r o z m ó w i e n i a  s i ę  m o ż n a  m n i e  w k a żd ć j  p o r z e  z n a 

l e ź ć  w  i n s t y t u c i o . —  D y r e k t o r  K r u g e r .

T E A TR  W IE L K I. Dziś: Drugi akt opery Car
lo il Temerario. Dwaj złodzieje.

T EA TR  ROZMAITOŚCI. Jutro : Dwudziesto
letni opiekun. Domyślne polowanie.

Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych 
w CYRKU RENZA.

Dziś W Y ST A W A  ARCHEOLOGICZNA w pa
łacu hrabiostw a Augustów Potockich,_______
nseeo C e n z o r a  radca  hon.  A B ro n ie w sk i.


